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Towary, które widzicie na zdjęciu, zostały 
odebrane przez funkcjonariuszy Komendy 
Dzielnicowej Praga-Pofudnie i żołnierzy WSW 
Ludziom nieuczciwym — spekulantom korzysta¬ 
jącym z trudności, w jakich znaleźliśmy się my 
wszyscy — Polacy. Zostały im odebrane, ponie¬ 
waż zdobyli je nieuczciwie i odsprzedawali po 

wielokroć wyższych cenach. 

je :mmns nntni . i.':r■' i * 1 m 


Niektóre z zarekwirowanych towarów spoży¬ 
wczych (odżywki, słodycze, konserwy) przeka¬ 
zano warszawskim Domom Dziecka oraz Zakła¬ 
dowi dla Niewidomych w Laskach. 

Na zdjęciu — te artykuły spożywcze pojadą do 
Zakładu dla Niewidomych w Laskach. <kl) 
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CHOCIAŻ 

ABSOLUTNIE 

NIESZKODLIWE 

Uroczyście oświadczam, że wsią- 
pił we mnie diabeł! 

Zdarzenie to miało miejsce ni 
mniej, ni więcej, tylko w deszczowy 
wtorek, raptem w dwa dni po powro¬ 
cie z radosnego wakacyjnego leniu¬ 
chowania, w moim własnym pokoju, 
na drugim piętrze, w Warszawie. Po¬ 
kój ów, po tak długiej w nim nieobec¬ 
ności, wydał mi się jeszcze mniejszy 
niż zwykle i czemuś bardzo smutny. 
To dziwne, ale jakoś do tej pory jego 
szarość I nijakość uchodziła mojej 
uwadze.,. Może dlatego, że w ciągu 
całego roku szkolnego Inne, o wiele 
ważniejsze sprawy ma człowiek na 
głowie? Za to teraz świeży i wypoczę¬ 
ty wszystko by przerabiał, przesuwał, 
zmieniał, ulepszał, poprawiał, doda¬ 
wał, Oto do czego może dop rowadzić 
nadmiar energii... 

CIĄG DALSZY NA STR. 3 






Jeszcze parę dni - i podobne kąpiele należeć będę do wspom¬ 
nień. Nie ma co kryć: lato zjeżdża z górki, czyli kończy się po 
prostu I nieodwołalnie. Nie wierzycie? A chłodniejsze ranki i wie¬ 
czory? A skracający się coraz bardziej dzień? 

Fot. M. Szymański 


KRAFTWERK 
W WARSZAWIE! 


Przestały do nas przyjeżdżać zespoły i soliści, odwołuje 
się kolejne festiwale. W tej sytuacji anonsowanie koncertu 
znanej grupy przed pojawieniem się jej na lotnisku jest 
ryzykowne. Pukam więc razem z wami w niemalowane 
drzewo 1... zapowiadam występ zespołu KRAFTWERK. Ta 
informacja ucieszy przede wszystkim zwolenników muzy¬ 
ki elektronicznej, jako że Kraftwerk wymienia się zaraz po 
Tangerine Dream, Vange1is, Synergy r Klausie Schulze. 
Pierwsza płyta tego zespołu ukazała się w roku 1970, 
popularność jednak zyskały dopiero następne albumy 
„Ralf and Florian" oraz „Autobahn". Prawdziwym przebo¬ 
jem okazał się utwór „Trans Europę Express", znany także 
w Polsce. Ostatnia płyta nosi tytuł „Computer World" 
i została zrealizowana przez Kraftwerk w następującym 
składzie: Florian Schneider, Ralf Hutter, Wolfgang Flur 
i Karl Bartos, Właśnie materiał z tego lonplaya zespół 
prezentował już w Wielkiej Brytanii i Japonii, skąd przyje- 
dzie do Polski, by otworzyć na warszawskim Torwarze 
sesję nagraniową „Computer World". Zapamiętajcie: to 
już dziś o godzinie 20.00 (LIM) 





CZY ZDĄŻĄ? 


CAF. Wakacje to okres re¬ 
montów w szkołach, inter¬ 


natach, przedszkolach. 
W jednych szczęśliwie zako¬ 
ńczono już prace, w innych 
- są one w toku, choć rok 
szkolny już bardzo blisko. 
Takie obrazki jak na zdję¬ 
ciu dość często, niestety, to¬ 
warzyszą wszelkim budo¬ 
wom I remontom. Ten mo¬ 
nstrualny śmietnik jeszcze 
na początku sierpnia znaj¬ 
dował się na dziedzińcu 
Szkoły Podstawowej nr 170 
w Warszawie. Mamy na¬ 
dzieję, że do dziś nie pozos¬ 
tał ślad po skądinąd bardzo 
potrzebnej działalności bry¬ 
gady remontowo-budowla¬ 
nej. (kl) 


jacy jesteśmy naprawdę? Co cenimy najbardziej u siebie 

i u innych? Czy ważniejsza jest umiejętność 
mi, czy raczej inteligencja i uczciwość? 

O tym i o innych sprawach przeczytacie 
riale „Tacy jak rodzice?". A oprócz tego tylko u nas: NIE 
JESTEŚ SAM - nowa ankieta „Świata Młodych". Polecamy - to 
naprawdę ciekawe! 
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(Inf. wŁ). Wakacje jeszcze trwają, ale 
my chcieliśmy dokonać pewnego podsu¬ 
mowania, Chcieliśmy sprawdzić, jak spę¬ 
dziła wakacje ta młodzież warszawska, 
która z najróżniejszych przyczyn nie mo¬ 
gła na 2 miesiące wyjechać z miasta. 
Wybraliśmy „na rybkę" kilka dużych 
dzielnic Warszawy, I oto, czego się dowie¬ 
dzieliśmy: 

Mokotów, pani Bogacka, wiceprezes 
Zarządu Dzielnicowego TPD Warszawa- 
M o kotów: 

- Mokotów ma dobre i dawne trady¬ 
cje; od 1964 r. prowadzi z powodzeniem 
„Lato w mieście", organizowane wspól¬ 
nie przez TPD i Zespół Usług Socjalnych 
przy Wydziale Oświaty i Wychowania 
Urzędu Dzielnicowego Warszawa-Moko- 
twó. Inicjatywa tej akcji wyszła właśnie 
z tej dzielnicy. Choć myśleliśmy, że w tym 
roku dzieci będzie znacznie więcej niż 
w ub. roku, zawiedliśmy się. Większość 
młodzieży wyjechała. Jedzenie jest 
wbrew trudnościom bardzo dobre: ma¬ 
my mięso na obiad, mamy i szynkę, posił¬ 
ki są dość urozmaicone. Czemu to za¬ 
wdzięczamy? Chyba dobrej organizacji 
i dobrym chęciom personelu. 

Jak młodzież spędza letnie dni po naszą 
opieką? No, dość różnie. Staramy się, by 
lato w niczym nie przypominało szkoły- 


żadnych zabaw na siłę, grupowych im¬ 
prez, gdy ktoś np. wol i bawić się sam, czy 
czytać książkę. Na dni brzydkie mamy 
świetlicę, a w niej gry stolikowe, telewi¬ 
zor. Gdy pogoda dobra - basen, spacery 
statkiem, spartakiady sportowe. Z kina 
korzystamy rzadko-za drogie bilety (zniż¬ 
ka tylko w jednym kinie, a ciekawe filmy - 
akurat w innych). Program przystosowa¬ 
ny jest do wieku naszych kolonistów (6- 
14 lat). A starsi, bo kilkoro takich zawsze 
jest - pomagają bardzo opiekunom. Obłe 
strony zadowolone! Ogólnie™ akcję „Lato 
w mieście" uważam za łubianą przez dzie¬ 
ci; dla rodziców jest to prawdziwe pogo¬ 
towie ratunkowe. 

Wola, pani Małgorzata Solecka z Zarzą¬ 
du Dzielnicowego TPD 

— U nas akcja trwała od 11 czerwca do 
końca lipca. Na początku mieliśmy bardzo 
dużo dzieci, później - bardzo mało. Wiek 
7-14 lat, dużo tych 7-8-latków. Mamy do 
dyspozycji TPD-owskie świetlice, 3 wol¬ 
skie domy kultury, pa rk na Moczydle, cza¬ 
sem ™kino (ale drogiebilety!). Zasadniczo 
zaczynamy dzień o 8 rano, ale dzieci się 
spóźniają, a my jesteśmy tolerancyjni. 
Przecież oni cały rok rano wstają, latem 
chcą sobie pospać. Więc choć to dezorga¬ 
nizuje trochę dzień, spóźnialskich jest du¬ 
żo. Gdy jest pogoda, chodzimy na basen, 
na różne wycieczki, do dyspozycji mamy 
autokar - były już wycieczki do Powsina, 


Kampinosu. Jedzenie - nikt jakoś nie na¬ 
rzekał. Aleja, gdy zaglądałam od czasu do 
czasu do stołówki, mięsa nie widziałam 
ani razu, Były kluski ze śmietaną i serem, 
naleśniki. Co prawda stawka żywieniowa 
- 30 zł. dziennie - dużo możliwości nie 
daje. 

Jak oceniam tę akcję? - Chyba jest 
potrzebna. Chociaż... Jest nacisk, by pun¬ 
któw organizować dużo; w efekcie przy¬ 
chodzi niewiele dzieci, a w wolną sobotę - 
bywa - dwoje. Pójście na ilość nie zdaje 
więc egzaminu. Wiele zależy od instrukto¬ 
ra, gdy np. prowadzi w ciągu roku świetli¬ 
cę, znają go rodzice i dzieci - frekwencja 
w tej grupie szybko rośnie, A w tym roku, 
takie są moje obserwacje, więcej dzieci 
niż w ubiegłym wyjechało z Warszawy. 
Wcale nie na wczasy czy kolonie, a na 
wieś, do rodziny. 

Żoliborz, pani Wereszczyńska, wizyta¬ 
tor Wydz, Oświaty 1 Wychowania W-wa 
Żoliborz, prezes Zarządu Dzielnicowego 
TPD 

- Bardzo reklamujemy „Lato w mieś¬ 
cie", np. przez ogłoszenia w szkołach. 
Byliśmy przygotowani, zwiększyliśmy 
personel, dzieci zgłosiło się niewiele, wię¬ 
kszość wyjechała. Od 19 czerwca do 31 
lipca zgłosiło się do nas 3.632 dzieci. 
W ub, roku było ich znacznie więcej. Zao¬ 
patrzenie u nas bardzo dobre. Źoliborski 
Wydz. Handlu sprężył się - mamy mięso. 


wędliny, urozmaicone, smaczne posiłki. 
Żoliborz ma znakomite warunki „natural¬ 
ne" dużo zieleni, parki, wygodne sto¬ 
łówki w szkołach. Frekwencja zmienia się 
każdego dnia. Gdy jest pogoda™ młodzież 
przychodzi chętniej, Do 9 czekamy ze 
śniadaniem. Dziecko zapisuje się na ty¬ 
dzień - tak je$t lepiej dla obu stron. Nie¬ 
którzy przychodzą tylko na gry świetlico¬ 
we, na obiad „wybywają" do domu. Inni - 
odwrotnie, przychodzą na posiłki. A mło¬ 
dsi są w większości - chętniej akceptują 
dyscyplinę trochę jednak szkolną, starsi 
od niej stronią. Jedno jest pewne - gdy 
grupa ma atrakcyjny program - i starsi, 
i młodsi chętnie przychodzą. 

Dla rodziców™to szczęśliwe rozwiąza¬ 
nie wielu trudnych żyd owych sytuacji, ro¬ 
dzaj „pogotowia". Choćby sprawa posił¬ 
ków - zwalnia ich to od codziennego wy¬ 
stawania w kolejkach, mogą spokojniej 
pracować. Zwłaszcza, gdy wiedzą, że ich 
dziecko nie biega 8-1G godzin z kluczem 
na szyi. 

Śródmieście - ma tylko 4 punkty, 1 
zorganizowany przez spółdzielnię miesz¬ 
kaniową „Powiśle", 3™ prowadzone przez 
Wydz. Oświaty. Frekwencja jest bardzo 
mgła. Punkt na Brackiej np. trzeba było 
zamknąć, bo nie było chętnych. 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 


WAKA¬ 
CYJNE 
ŚCIEŻKI 

Wędrujemy w piątkę (5) 

NIECH ŻYJE 
PIESZA WYPRAWA! 

Następny trzynasty dzień wyprawy 
mieliśmy zablokowany do południa ulew¬ 
nym deszczem. Z namiotu nie można na¬ 
wet nosa wystawić! Po południu deszcz 
ustaje, co umożliwia nam dalszy marsz. 
Dochodzimy do Góry Kalwarii. Zastana¬ 
wiamy się, czy dojść do Warszawy od 
strony Pragi, czy iść tak, jak idziemy. Po¬ 


stanawiamy przejść na drugą stronę Wi¬ 
sły, po moście z Góry Kalwarii. Znów siąpi 
drobny kapuśniaczek, humory złe, mimo 
tego idziemy jeszcze około 10 km. Kładzie¬ 
my się dość wcześnie spać. W nocy, na 
szczęście, deszcz nie pada, humor idzie 
w górę. W czternastym dniu włóczęgi 
zamierzamy dotrzeć do Otwocka. Znajdu¬ 
jący się tam przystanek autobusowy linii 
podmiejskiej MZK pozwoli na dotarcie do 
Warszawy w dniu 22 lipca. Pogoda ulega 
pewnej poprawie, w drodze tylko mały, 
przelotny deszczyk. W Otwocku jemy 
obiad, a nad Wisłą rozbijamy namiot. Ma¬ 
my trochę czasu, do Warszawy dotrzemy 
z samego rana; jutro. Obecnie podziwia- 
my Wisłę. 

Piętnasty dzień wędrówki, środa, 22 
lipca, wjeżdżamy do Warszawy. Stolica 
powitała nas dość znośną pogodą. Prze¬ 
siadamy się w autobus linii 146 i dociera¬ 
my do dworca PKP Warszawa-Wschod¬ 
nia. Stąd odchodzi pociąg do Łodzi Fabry¬ 
cznej. Oddajemy bagaże do przechowalni 


dworcowej, kupujemy bilety, wsiadamy 
w tramwaj i docieramy do Śródmieścia. 
Znam dobrze Warszawę, toteż bez trudu 
trafiamy na plac Zwycięstwa. Oglądamy 
odprawę warty przed Grobem Nieznane¬ 
go Żołnierza. Mimo że tFwato dość długo, 
stoimy w tłumie do końca. Po skończonej 
uroczystości jedziemy na Dworzec War¬ 
szawa-Centra! na. Jemy w tamtejszym 
barze obiad i kupujemy kilka kanapek, 
przydadzą się na drogę. Wracamy na Pra¬ 
gę; prawobrzeżnej Warszawy nie znam 
zbyt dobrze jest więc okazja do jej zwie¬ 
dzenia. Idziemy do ogrodu zoologiczne¬ 
go. Mnie osobiście się wydaje, że Łódzkie 
ZOO jest większe od warszawskiego. Mo¬ 
że to złudzenie? 

Na dworcu zjadamy bigos, popijając 
herbat# z jedną kostką cukru. Dobre i to, 
herbata na Centralnym była gorzka. 

Pociąg spóźnił się 20 minut, jadąc z sa¬ 
mego Lublina. Zajmujemy jeden prze¬ 
dział. Na Centralnej wchodzi do wagonu 


komplet osób, pociąg staje się przysło¬ 
wiową puszką sardynek. Do Łodzi docie¬ 
ramy już tylko z minimalnym opóźnie¬ 
niem. W domach wszyscy jesteśmy przed 
godziną-23* 

Czas na podsumowanie. W ciągu pięt¬ 
nastu dni realizujemy całość wytyczonej 
trasy, część jej z konieczności przejeżdża¬ 
my autobusem (35 km). Poznajemy no¬ 
wych znajomych, przyjaciół, wreszcie 
część Polski tak pięknej i bliskiej - Mazo¬ 
wsze. 

Przekonujemy się ostatecznie o wyż¬ 
szości turystyki pieszej nad innymi for¬ 
mami podróżowania. Gdybyśmy jechali 
samochodem czy pociągiem, ileż byśmy 
stracili z przeżytych wrażeń. Może które¬ 
goś z Was namówię do tego typu wę¬ 
drówek? 

Z harcerskim pozdrowieniem 

ROBERT ŁOŚ 
Członek Ligi Reporterów 
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T radycje pionierskiej działalności 
w Czechosłowacji sięgają lat dwu¬ 
dziestych naszego stulecia. W 1924r. 
rozpoczęła bowiem swoją pracę komu¬ 
nistyczna organizacja „Czerwoni Pionie¬ 
rzy", w 1926 r. zaś robotnicza organizacja 
dziecięca „Spartakowi Skauci Pracy"* 
Pierwsze drużyny pionierskie powstawać 
zaczęły zaraz po wojnie, w 1945 r. Oficjal¬ 
nie Pionierska Organizacja Czechosło¬ 
wackiego Związku Młodzieży powstała 
w 1949 r. na Konferencji Zjednoczeniowej 
Organizacji Młodzieżowych. Swoją dzia¬ 
łalność prowadziła na terenie szkoły. 

W latach 1968-69, w czasie trwania 
kryzysu politycznego oceniono krytycznie 
działalność organizacji pionierskiej. Rów¬ 
nocześnie podjęta została decyzja o utwo¬ 
rzeniu jednolitego związku młodzieży cze¬ 
chosłowackiej. W listopadzie 1970 r. od¬ 
była się konferencja założycielska Socja¬ 
listycznego Związku Młodzieży i Organi¬ 
zacji Pionierskiej. 

Organizacja Pionierska jest samodziel¬ 
ną częścią Socjalistycznego Związku Mło¬ 
dzieży Czechosłowackiej, Skupia dzieci 
i młodzież w wieku od 6 do 15 lat. Grupy 
pionierskie działają w szkołach, w osie¬ 
dlach, na wsiach, przy instytucjach oświa¬ 
towo-wychowawczych. 



ORGANIZACJA PIONIERSKA 
SOCJALISTYCZNEGO ZWIĄZKU 
MŁODZIEŻY CZECHOSŁOWACJI 



Skupiny pionierskie (odpowiednik na¬ 
szych szczepów} dzielą się na tzw. oddily 
(to nasze drużyny). W nich z kolei pracują 
10-osobowe zastępy pionierów. 

Organizacja Pionierska działa w 3 gru¬ 
pach wiekowych. Pierwsza z nich to 
„iskierki" czyli sześciolatki. Zdobywają 
oni poprzez wykonywanie szeregu zadań 
tzw. „trzy płomyki pionierskiego ruchu". 
Druga grupa to młodsi pionierzy, w wieku 
8-12 lat Pracują oni na tzw, „pionierskie 
płomienie". Trzecia zaś to pionierzy starsi 
w wieku 12-15 lat, realizujący zadania 
określone mianem „pionierskich dróg". 

Organizowanie czasu wolnego, kształ¬ 
towanie zainteresowań, rozwijanie zdol¬ 
ności, wychowanie internacjonalistycz¬ 
ne, praca na rzecz Innych, kształtowanie 
aktywnej postawy społecznej - to główne 
hasła programu działania organizacji. 

Pionierzy noszą czerwone chusty I zna¬ 
czek pionierski symbolizujący miłość do 
ojczyzny, chęć do nauki oraz łączność 
trzech pokoleń budujących socjalizm. 

Organizacja pionierska wydaje również 
swoje czasopisma np, „Kamarat", „Sed- 
mićka Pionyra". (ab) 





Pragnę 

nawiązać kontakt 
z mieszkańcami 
; domów dziecka 

Bardzo chciałabym korespondować 
z kimś, kto mieszka w domu dziecka. 
Napisałam już wiele listów do tych, 
którzy w „RP” podawali swoje adresy, 
ale bez skutku, nikt mi nie odpowie¬ 
dział. 

Mam 17 Lat i uczę się w Technikum 
Rolniczym. Pomimo że w przyszłości 
zdobędę zawód rolnika, chciałabym 
■ mieć kontakt z domem dziecka, po¬ 
znać życie jego mieszkańców, współ¬ 
pracować z nimi. 

Od najmłodszych lat marzyłam 
o tym, aby pracować w domu dziecka, 
ale ż innych względów musiałam wy¬ 
brać zawód rolnika. Czekam na listy. 

Joanna Słomczyńska 

Jak reagować 
na zaczepki? 

Był już wieczór. Jechałam od krew¬ 
nych dalekobieżnym pociągiem do do¬ 
mu. Pociąg ten był przepełniony i sta¬ 
nęłam przy oknie. Spostrzegłam znajo¬ 
me twarze mieszkańców mojego mias¬ 
ta. Obok stał mężczyzna około 25 iat; 
przyglądał mi się, aż wreszcie zaczepił 
mnie bez powodu. Z natury jestem 
niezbyt śmiała; mężczyzna zaczął szar¬ 
pać mnie za rękaw, żebym się odezwa¬ 
ła. Kiedy odwracałam się do niego 
tyłem, też mnie zaczepiał. Wiem, że 
niektórzy moi współpasażerowie znają 
mnie nawet z nazwiska, ale mimo mo¬ 
ich kilkunastu lat nikt się nie odezwał, 
tylko się patrzyli! A teraz, w czasie 
ferii, pociągi przepełnione są młodzie¬ 
żą i dziećmi i takie zaczepki zdarzają 
się na pewno. Jak na nie reagować? 
Mój sposób nie jest dobry, chociaż 
mama mówi, że najlepiej wtedy nie 
zabierać głosu. Proszę o dyskusję. 

(sin 2 Pelplina 

Co mam robić, 
abym nie była 
odpychana? 

Mam 15 lat, skończyłam VIII klasę. 
Już przeszło rok przyjaźnię się z moją 
najlepszą koleżanką. Wcześniej ona 
miała dwie bliskie koleżanki. I w tym 
cały kłopot. Z moją przyjaciółką cho¬ 
dziłam na spacery, do kina f lecz gdy 
spotykałyśmy te dziewczęta, byłam 
odpycham na bok i tak jest do dziś. 
A ja nie mogę tak dalej żyć. Oczywiś¬ 
cie, chciałam zerwać tę przyjaźń, ale 
koleżanka zawsze gorąco prosiła mnie* 
abym nie odchodziła, a ja mam czule 
serce. Czytelnicy pomóżcie mi, co 
mam zrobić, żeby nie być z boku? 

Renata 

Aldona, nie Adam 

Szczerze gratuluję świetnie wyszko 1 
lonego chochlika drukarskiego, który 
potrafił zmienić imię Aldona na Adam. 
Zdarzyło się to w 88 nr ,,Świata Allo- 
dych” z dnia 28.VII.81 r. Stałam się 
chłopakiem. Kiedyś rzeczywiście 
chciałam być chłopakiem i mieć na 
imię Adam, ale mi przeszło. Moje zain¬ 
teresowania końmi skłoniły znudzone¬ 
go pewnie chochlika do małej zmiany 
w tym monotonnym liście. Osobiście 
jestem za takimi urozmaicęniami i ślę 
gorące pozdrowienia sprawcy, który 
skłonił mnie do napisania tego listu, 

Aldona Okróy 


OD REDAKCJI: Znane są liczne 
przypadki działalności chochlika dru¬ 
karskiego. Ale pierwszy raz słyszymy 
o chochliku z taką znakomitą intuicją. 
Może, Aldono, znaliście się wcześ¬ 
niej? I on wszystko wie o Tobie? Na 
wszelki wypadek przepraszamy jed¬ 
nak za pomyłkę, tym razem zamiesz¬ 
czając Twoje właściwe imię, (bs) 

















































ABSOLUTNIE NIESZKODLIWE 


CIĄG DALSZY ZE STFl. 1 


sprzątania (bo za małe), tudzież trykoto- 
we, ukochane bluzeczki - niestety, nie do 
noszenia z tego samego powodu. 1 co 
robić z tym bogactwem, jeśli nie ma go po 
nas kto dodzierać? Najprościej byłoby się 
tego wszystkie pozbyć (czytaj: wyrzucić), 
ale po pierwsze: szkoda, a po drugie: to 
zbyt mało oryginalne. Osobiście mam in¬ 
ną propozycję - kto chce, może z niej 
również skorzystać i przeznaczyć owe ciu¬ 
chy (po niewielkich naprawdę przerób¬ 
kach) na wspanałe przepaściste kieszenie. 


tyleż praktyczne, co szalenie pomy¬ 
słowe... 

Co w nie wkładać? Absolutnie wszyst¬ 
ko, od zbiorów monet, korków, kamyków, 
muszelek, suszonch bukietów czy kapsli 
począwszy, poprzez damską biżuterię, gu¬ 
ziki, włóczki, listy, na drobiazgach maj¬ 
sterkowicza, szczotkach 1 miotełkach do 
czyszczenia skończywszy! Pracy przy 
przeróbkach jest naprawdę bardzo nie¬ 
wiele. W koszulce wystarczy zaszyć dół 
i dodać z przodu małą kieszonkę, spodnie 
skrócić i albo umocować na metalowym 
wieszaku z tzw, żabkami, albo przytwier¬ 
dzić na stałe do boku półki, szafki lub na 
drzwi... To samo ze skarpetkami - te na 
zdjęciu - piękne i bajecznie kolorowe (nic 
tylko nosić), przymocowane są na murdo 
twardej tablicy, Ja osobiście proponuję 
wciągnąć w mankiet kolorowy sznurek 
i zawiesić je na haczyku w upatrzonym 
miejscu - tak będzie prościej i mniej zobo- 
wiązująco. 

To tyle, jeśli chodzi o uzdatnianie nie- 
krępujących części garderoby osobistej, 
które rozweselą nawet najbardziej ponure 
wnętrze. 

Nowe ciuchy - skarpetki czy koszulka, 
doprawione odrobiną inwencji własnej, 
doskonale nadają się na niebanalny pre¬ 
zent - efekt zachwytu u solenizanta muro¬ 
wany! (chyba, zenie ma za grosz poczucia 
humoru). 


D iabeł porządkowania, upiększania 
i rozweselania czterech ścian pod- 
szepnął mi wcale niegłupio, żeby 
rozpocząć od szafy. Więc otworzyłam tę 
nieszczęsną szafą i brutalnie obeszłam się 
z jej zawartością. Najpierw wór pełen 
skarpetek, z których co najmniej połowa 
kwalifikuje się do natychmiastowego wy¬ 
rzucenia (bo przetarte lub „samotne"), 
dalej - wciśnięte w kąt, stare, wysłużone 
spodnie, nie nadające się już nawet do 




płótnem (kółko o średnicy 24 cm) i marsz¬ 
czymy z tyłu głowy. Następnie doszywa- 
my sukienkę, zwężając szyję dwiema za¬ 
kładkami i przymocowując ją do marsz¬ 
czenia, przyszywamy oczy, zaś pośrodku 
głowy umocowujemy tasiemką - pętelkę. 
Wycinamy jeszcze jedno kółko o średnicy 
10 cm i zakrywamy ten cały nieporządek 
z tyłu. Uczesanie, jeśli W „kitki", to grubą 
włóczkę lub sznurek tniemy na 20 odcin¬ 
ków długości 42 cm i przewiązujemy 
w połowie nitką. Czuprynę przymocowu¬ 
jemy do głowy „na okrętkę" na czubku 
i po bokach, wiążemy ogonki, przycinamy 
grzywkę. Pastelową kredką tub szminką 
mamy malujemy usta - serduszko i leciut¬ 
kie rumieńce. W przepaścistej kieszeni 
lalki można chować drobniejsze zabawki 
lub, zawiesiwszy ją w łazience, rozmaite 
drobiazgi kosmetyczne. 


byli zacofani! Jest tylko jedno małe ale; 
po pierwsze... brak sznurka, Prawdziwe¬ 
go, konopnego lub sizalowego. Przynaj¬ 
mniej nie ma go w Warszawie, no, ale 
może gdzieś w Polsce jest dg kupienia, 
jeśli rolnicy nie zużyli wszystkich za pasów 
do snopowlązałek, Ostatecznie można go 
zastąpić jedwabiem wiskozowym, baweł¬ 
ną, kordonkiem, sznurkiem z papieru lub 
folii. 

Co wiązać? Absolutnie wszystko: siatki 
na zakupy, hamak, wiszący ogródek, aba¬ 
żur, chusty, gobeliny i tzw, galanterię - 
paski, naszyjniki, bransoletki... Kto ma 
fantazję, niech ozdobi swoje wyplatani 
koralikami, drewnianymi kulkami, kółka¬ 
mi, muszelkami, kluczami, dzwonecz¬ 
kami.. 

Jak wiązać? Cierpliwie Iz polotem, choć 
początki mogą być dla nowicjusza cokol¬ 
wiek zniechęcające. Jeśli uda się wam 
kupić w kiosku Ruchu lub Klubie MPiK 


zbiór dziewięciu pocztówek w obwolucie 
pt „Abc ma kramy" - jesteście szczęścia¬ 
rzami f Wgryzajcie się w ich lekturę i ćwi¬ 
czcie pracowicie, bo warto się trochę po¬ 
męczyć, aby potem prześcignąć samego 
siebie. Jeśli zaś ów poradnik (co bardziej 
prawdopodobne) będzie absolutnie nie 
do zdobycia - czekajcie cierpliwie, bo ja 
już od tygodnia nic, tylko węzełkuję, więc 
już niebawem powinny zaistnieć tego 
konkretne efekty w postaci paska, wisior¬ 
ka czy naszyjnika. Dziś natomiast, abyście 
zobaczyli jak to cudo wygląda - no i oczy¬ 
wiście tytułem reklamy - wiszący ogró¬ 
dek. A jeśli ktoś z was ma przypadkiem 
jakieś opisy splotów, bądź gotowe wzory, 
niech nie chowa tego po kątach, tylko 
czym prędzej napisze do redakcji, żeby 
inni też skorzystali! 

A na kopercie zaznaczcie; Nlakrama 

Fot. J. topuszyński 
i archiwum 


■ jeszcze jedna propozycja - z tej samej 
serii - podpatrzona u sąsiadów 
w Czechosłowacji - zabawna lala - 
kangurek, w sam raz na prezent dla młod¬ 
szego rodzeństwa, choć i starsi mogą być 
z niego zadowoleni. Popatrzcie na zdjęcie 
- całość naprawdę efektowna, a w robo¬ 
cie absolutnie nieskomplikowana. Oto 
opis, najpierw sukienka “kieszonka, która 
składa się z dwóch części; pasa materiału 
szerokości 32 cm i wysokości 41 cm, zło¬ 
żonego na pół (to szyja i plecy) oraz spód¬ 
niczki o podstawie 42 cm 1 wysokości 32 
cm. Górę spódniczki podwijamy (tunelik 
na gumkę), następnie łączymy dwoma 
szwami z pionowym pasem (tyłem lalki), 
zaszywamy dół sukienki, wciągamy gum¬ 
kę (20 cm), Teraz głowa; czyli krążek tek¬ 
turki o średnicy 16 cm, który obciągamy 
beżowym, kremowym lub brązowym 


I na tych wariacjach ze szmatami za¬ 
mierzałam już właściwie zakończyć, 
gdyby nie iście diabelski podarunek 
w postaci malutkiej książeczki, a właści¬ 
wie zbioru kilku pocztówek wraz z dokład¬ 
nymi opisami nieprawdopodobnych zu¬ 
pełnie cudenlek, którym na imię makra- 
ma. Samo słowo - -z pochodzenia turec¬ 
kie oznacza nic innego jak różnego rodzą- 
ju wspaniałości — kombinacje węzłów 
i wymyślnych splotów ze zwykłego proza¬ 
icznego surowca, czyli sznurka. Ową 
umiejętność węzełkowa ni a zapoczątko¬ 
waną przed wiekami w Arabii przywiedli 
do Europy średniowieczni Maurowie, 
i podobno w XVI i XVII wieku dosłownie 
cała Italia oszalała na punkcie makrem, 
prześcigając się w wyrafinowanych ozdo¬ 
bach. Teraz podobno zbzlkowali na tym 
samym punkcie we Francji - a cały awan¬ 
gardowy Paryż nic, tylko węzełkuje,,. 

Nie widzę więc powodu, abyśmy my 


softom odważnym, o zmyśle i wyobraźni plastycznej 
Oraz dużej 


iwości polecam wiszące gobeliny, 
narzuty, serwety, ba, na wet zasłon ki, wykonane tech¬ 
niką aplikacji', czyli naszywania różnokolorowych kawałków 
materii (jedna z tych szalonych kompozycji na zdjęciu),.. 






















































































































Jerzy Kowalkowski 


NIE JESTES SAM 


TACY JAK RODZICE? 


Dlaczego rodzice koniecznie chcą, aby ich dzieci były takie, czy inne? Ponieważ sami stali 
się tacy i są z tego zadowoleni? A może wręcz przeciwnie - nie udało im się osiągnąć celów 
wymarzonych w młodości i pragną niejako powetować sobie to niepowodzenie poprzez 
dzieci? A być może jest jeszcze inaczej, znacznie prościej - chcą dla swych dzieci życia 
lepszego niż mają je oni? Czy istnieje jednoznaczna odpowiedź na te pytania? Nie wydaje mi 
się. Jedno jest pewne, dorośli nie mogą z czystym sumieniem pragnąć, aby ich dzieci stały 
się takie jak oni, ponieważ w większości jawnie lub skrycie nie są zadowoleni ze swego sta¬ 
nu i nie bardzo wiedzą, jak to zmienić na lepsze. A czasem - niestety - bywa i tak, że to, co 
demonstrują własnym życiem, nie może w żadnym przypadku służyć za wzór, lecz jako 
ostrzeżenie i przykład negatywny. 


J eśli jednak prawdą jest to, co mó¬ 
wią psychologowie, że kontakt z ro¬ 
dzicami pierwszy w życiu każdego 
człowieka, staje się wzorcem dla wszyst¬ 
kich późniejszych kontaktów z ludźmi 
i wywiera na dorosłe życie trwalszy 
wpływ niż cokolwiek innego, to nie ma 
nic ważniejszego od rodziny. Przedszko¬ 
le, szkoła, środowisko,,, to wszystko 
z upływem tat odgrywa coraz znaczniej¬ 
szą rotę w naszym życiu, kształtuje go, 
nadaje mu taki czy inny sens, ale rodzi¬ 
ców nie zastąpi Przychodzi jednak taki 
okres w życiu rodziny, kiedy coś się 
zaczyna psuć między pokoleniami, mię¬ 
dzy rodzicami a dziećmi. Mija, ale jest 
niesłychanie ważne, aby obydwie stro¬ 
ny rozumiały jego przyczyny i wykazały ' 
w tym czasie makstm um do brej woli dla 
wzajemnego zrozumienia. Dotyczy to 
właśnie Czytelników „ŚM ", a dokładniej 
młodych ludzi w wieku nastolatków - 
tych młodszych. Dzieją się bowiem wte¬ 
dy z człowiekiem przedziwne rzeczy! 
Nie wiadomo kiedy z bajkowego i „pia- 
skownicowego” dzieciństwa wkracza¬ 
my,,, no P właśnie - gdzie? Jakby do 
windy, która ma nas zawieźć do świata 
dorosłych, ale musi przedtem minąć kil¬ 
ka pięter pośrednich. Bo to jeszcze chce¬ 
my zachować wiele przywilejów wieku 
dziecięcego, lubimy się bawić po dzie¬ 
cinnemu. ale już buntujemy się przeciw 
rygorom uregulownego życia rodzinne¬ 
go, nie znosimy komenderowania nami P 
niecierpliwimy się, że jeszcze nie może¬ 
my za siebie w pełni odpowiadać. Chcie¬ 
libyśmy jak najszybciej osiągnąć dojrza¬ 
łość, usamodzielnić się, odseparować 
od rodziców, a zarazem boimy się ich 
utracić, gdyż potrzebujemy ich opieki 
i czułości. To rozdwojenie pragnień 
znajduje wyraz w naszym stosunku do 
rodziców, których jednocześnie kocha¬ 
my i nie znosimy, których autorytet 
kwestionujemy, a jednocześnie respek¬ 
tujemy, 

R obić to co się chce - oto najgoręt¬ 
sze pragnienie nastolatków. A więc 
móc oglądać telewizję do późnego 
wieczora, samemu kupować sobie 
ubraęie, dobierać sobie towarzystwo 
według własnych upodobań, jeść tylko 
wtedy kiedy się odczuwa głód, a nie 
kiedy nadchodzi pora posiłków itp. Kon¬ 
trola ze strony rodziców jest główną 
przyczyną konfliktów. Wtedy właśnie 
zaczynamy bardzo ostro oceniać świat 
dorosłych, w którym się już widzimy. 
Dotyczy to szczególnie rodziny. Zaczy¬ 
namy bardzo krytycznie oceniać meto¬ 
dy wychowawcze rodziców. Nie znaczy 
to jednak, że nagle przestajemy cenić 
rodziców. Nie tylko przecież napięcia 
i konflikty cechują stosunki między nami 
t rodzicami w tym okresie. Z badań wy¬ 
nika, że bardzo rzadko się zdarza, aby 
nastolatek chciał „mieć innych rodzi¬ 
ców". Wiele zarzuca się rodzicom, nie¬ 
raz kłóci się z nimi zajadle ale ciągle się 
jest do nich przywiązanym E porozumie¬ 
nie z rodzicami jest symbolem szczęś¬ 
cia. Wiemy jednak, że z tym porozumie¬ 


niem są często kłopoty. Jedną z przy¬ 
czyn tego stanu rzeczy jest fakt, że rodzi¬ 
ce najczęściej chcą rozmawiać o spra¬ 
wach niezbyt „atrakcyjnych". To znaczy 
znacznie bardziej interesuje Ech sfera 
obowiązków niż przyjemności. Tak w tę c 
znakomita większość rozmów poświę¬ 
cona jest takim tematom jak zakazy, 
czyli czego robić nie wolno i wymaga- 
nia, czyli co robić musimy. A kto to tubi? 
Nie wszystko dobrę, co da się lubić. 
W końcu to właśnie rodzice „odwalają" 
najczarniejszą robotę wychowawczą, 
bo kochając dzieci, muszę je jakoś - na 
miarę swych możliwości - przygotować 
do życia w społeczeństwie, I źle jest jeśli 
tego pod pozorem uczucia, a najczęściej 
wygodnictwa, nie robią, stosując meto¬ 
dę „kochanemu syneczkowi wszystko 
wolno, myśmy tego nie mieli, niech on 
ma". Bo z takiego kochanego syneczka 
wyrośnie człowiek, z którym lepiej się 
w dorosłym życiu nie spotykać. Egoista, 
nieodpowiedzialny, leń I ntechluj. 


I właściwie człowiek nieszczęśliwy po¬ 
nieważ ludzie, społeczeństwo będą od 
niego wymagać tego, czego on nie bę¬ 
dzie umiał z siebie dać, ponieważ nie 
został przez rodziców prawidłowo wy¬ 
posażony do życia dorosłego. I jak się 
każdy domyśla, nie idzie tu o posag 
liczony w złotówkach czy dobrach, 

W róćmy teraz do tego, od czego 
rozpoczęliśmy te rozważania, to 
znaczy do tematu dlaczego ro¬ 
dzice chcą aby ich dzieci były takie czy 
inne? I jakie właściwie? Przed kilku laty 
grupa socjologów przeprowadziła ba¬ 
dania na tan temat wśród rodziców 
i młodzieży w Kielcach i Warszawie. 
Rodziców pytano jakie cechy chcieliby 
widzieć u swych dzieci, a młodzież-Ja ki 
mają ideał własnej osobowości. Wyniki 
tych badań przedstawił na łamach POLI¬ 
TYKI szef zespołu badawczego prof. 
Stefan Nowak, Jakich więc cech charak¬ 
terów pragnęli dla swych dzieci rodzice? 


Kolejno: umiejętność współżycia z ludź¬ 
mi, rzetelność i dokładność w pracy, 
inteligencja, uczciwość, silna wola, Ro¬ 
dzice z Kielc podkreślali też wagę skrom¬ 
ności, warszawiacy uznali, że jest to 
mniej ważne, natomiast podkreślali rolę 
samodzielności w myśleniu, Dalej zna¬ 
lazły się; atrakcyjność towarzyska, 
umiejętności przywódczo, uzdolnienia 
artystyczne i naukowe, chęć pomagania 
innym. Rodzice z Warszawy bardziej so¬ 
bie cenili poczucie humoru i odwagę 
głoszenia swego zdania, natomiast kie- 
lecczanie opowiadali się za pomysło¬ 
wością w pracy i ambicją wybicia się 
w życiu. Tyle starsze pokolenie, a co 
młodzież? Pozornie różnice nie były zbyt 
wielkie, bo i chyba być nie mogły, jako 
że mniej więcej każdy wie, jakie cechy 
u ludzi ceni się bardziej a jakie mniej. 
Tak więc młodzi też jako najważniejszą 
uznali umiejętność współżycia z ludźmi, 
cenili sobie także inteligencję 1 uczci¬ 
wość. Ale na tym kończyła się jednomy¬ 


ślność; młodzież zdecydowanie wyżej 
niż rodzice oceniła silną wolę, samo¬ 
dzielność w myśleniu i zaradność życio¬ 
wą. Natomiast to, co rodzice tak sobie 
wysoko cenili, a więc rzetelność i skrom¬ 
ność, w odczuciu młodego pokolenia 
okazała się mniej ważna. 

T ak było ki Ika lat temu, a jakie wyniki 
dałaby taka ankieta dziś? Dziś - po 
tym wszystkim co przeżyliśmy, co 
przeżywamy w tych zupełnie innych 
czasach, A może spróbujemy? Tak zu¬ 
pełnie po amatorsku i, niestety, bez ro¬ 
dziców, bo przestali już nas czytać. Chy¬ 
ba, że Wy zostalibyście naszymi ankiete¬ 
rami E jednocześnie ankietowanymi? 
Zgoda? Co prawda nie słyszę odpowie¬ 
dzi ale myślę, że chyba jesteście ciekawi 
samych siebie i tego co myślą rodzice... 
A więc spróbujmy! Oto macie dwie 
identyczne kartki; tę z literą A dajcie do 
wypełnienia rodzicom, tę z Literą B wy¬ 
pełnijcie sami. 
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Zaradność życiowa 



PIERWSZA BARDZO WAŻNA UWAGA - uzgadniamy, że „stro- 
ny" czyli rodzice (razem albo matka czy ojciec) i WY nie będą 
się przed wypełnieniem kart naradzać. Każdy powinien odpo¬ 
wiadać na pytania według swoich przekonań,samodzielnie, bo 
przecież uzgadnianie wypowiedzi wypaczy zupełnie wynik 
ankiety. 

DROGA BARDZO WAŻNA UWAGA - jeśli z jakichś powodów 
nie możecie lub nie chcecie ankietować rodziców, możecie 
oczywiście przysłać tylko kartę B, 

TRZECIA BARDZO WAŻNA UWAGA - karty wypełniamy meto¬ 
dą podobną do szkolnych ocen ale od 5 do 0. Przy cechach 
osobowości uznanych za bardzo ważne wpisujemy liczbę 5 r 


ważne - 4 itd, Cechy uzna ne za zupełnie nieistotne otrzymają 0. 

Jeśli rodzice lub Wy uznacie, że ankieta nie wyczerpuje 
tematu (bo istnieją przecież jeszcze inne ważne cechy), albo że 
odpowiedzi wymagają komentarza słownego, napiszcie po 
prostu list i włóżcie go do koperty razem z wypełnionymi 
i wyciętymi kartkami. 

Ankiety przesyłajcie na adres „Świata Młodych" do dnia 15 
września br. Na kopercie napiszcie hasło NIE JESTEŚ SAM. 
Omówienie wyników ankiety na łamach „ŚM", nastąpi 
w pierwszej dekadzie październi ka. Wezmą w nim udział socjo¬ 
log, psycholog, przedstawiciele Czytelników i oczywiście reda¬ 
kcja. 


Wiek * - . . .. 

M i e jsce zam i esz ka ni a 
(wieś, małe miasto, 
średnie do 50 tys, 

•4 

mieszk., miasto duże) , . 


Przynależność do ZHP 
(tak lub nie). . 
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W nętrza pracowni artystów plasty¬ 
ków są jednocześnie mgły mi gale¬ 
riami sztuki. U artysty-rzeźb i erzg, 
medaliera Edwarda Gorola nie można 
więc oczu oderwać od medali i pamiątko¬ 
wych plakiet, których jest autorem. Umie¬ 
szczone na ścianach tworzą piękną ekspo¬ 
zycję. Swój warsztat pracy artysta dzieli 
obecnie z synem Piotrem, który także uko¬ 
ńczył Akademię Sztuk Pięknych. 

- Medalierstwo jest rodem z rzeźby, 
ale ma ścisły związek z grafiką i rysunkiem 
- mówi Edward Gorol w krótkim stwier¬ 
dzeniu zamykając definicję rodzaju sztuki, 
która od lat jest jego udziałem. 


Płaskorzeźba - jaką jest medal - musi 
być tak precyzyjnie wykonana, by dawała 
iluzję wypukłości. Widać to dokładnie na 
medalach jego autorstwa. Twarz Pauliny 
Hołyszowej - ludowej poetki - w chustce 
na głowie promienieje wewnętrznym 
spokojem i mądrością wiejskiej kobiety, 
2 rysów Władysława Sikorskiego, gene¬ 
rała i dowódcy Polskich Sił Zbrojnych bije 
stanowczość i energia. 

Portretów wybitnych Polaków utrwalo¬ 
nych na medalach są w pracowni Edwar¬ 
da Gorola setki. Mierzenie się z trudnym 
tematem, a taki rodzaj twórczości najbar¬ 
dziej artyście odpowiada - to nie tylko 



Edward Goto) przez 
& lat prowadzi!zaję¬ 
cie na Wydziale Ar¬ 
chitektury Politech¬ 
niki Warszawskiej, 
Wykładał rysunek, 
rzeźbę i liternictwo, 
jak żartuje, posma¬ 
kował powiedze¬ 
nia; „obyś cudze 
dzieci uczył",** 

Artysta jest działa¬ 
czem społecznym 
i politycznym. 

Na zdjęciu widzi¬ 
cie go podczas pra¬ 
cy przy projekcie 

„Warszawskiego 
Krzyża Powstańcze¬ 
go"; jest również 
autorem projektu 
medalu „Za udział 
w wojnie, obronnej 
w T939 f*" 


Fot. Andrzej 
Fijałkowski 




Medale Edwarda 
Gorola, które 
przedstawiamy 
na zdjęciach upa¬ 
miętniają rocznice istnienia różnych insty¬ 
tucji, lub poświęcone są ludziom zasłużo¬ 
nym dla Polski* Bicie medali; pamiątko¬ 
wych ma duże tradycje w naszej kulturze. 

Fot. Mieczysław Pietkiewicz 














































































































Stacja przeładunkowa 
w Małaszewiczach koło Te¬ 
respola. Jedna z najstar- 
szych w Polsce, najbardziej 
uniwersalna, bo przyjmuje 
niemal wszystkie rodzaje 
towarów - poza zbożem 
I benzyną. Tu przeładowuje 
się towary jadące ze Związ¬ 
ku Radzieckiego do Polski 
i do innych krajów, głównie 
do NRD i odwrotnie. 

Stacja składa się z sied¬ 
miu wyspecjalizowanych 
punktów przeładunkowych, 
Ciągnie się na przestrzeni 
około szesnastu kilome¬ 
trów, a obsługuje ją 5 tys. 
osób. Na rampach „od 
drobnicy" przeładowuje się 
wózkami ręcznymi, z pocią¬ 
gów radzieckich do pol¬ 
skich m,in. bawełnę, wyro¬ 
by ze szkła, zabawki w kar¬ 
tonach, kolorowe telewizo¬ 
ry, silniki do łodzi, konser¬ 
wy rybne, herbatę... Długo 
by wymię niać.Na punktach 
przeładunkowych mechani¬ 
cznych, rozładowywane są 
pociągi z rudą, kontenera¬ 
mi, samochodami, olejami, 
solą potasową, arkuszami 
blachy, zwojami drutu itp. 
Na niektórych stanowi¬ 
skach praca trwa całą dobę, 
na innych 8 godzin dzien¬ 
nie. Przeciętnie przyjmuje 
się w ciągu doby 10 do 15 
pociągów, przywożących 
towe ry o wadze od 20 do 30 
tysięcy ton. W zestawieniu 
z tymi ogromnymi liczbami 
ruch na stacji wydaje się 
niewielki, (ww) 




yyśśy/s 

■■ ■ ■ ■ 










Fot. Wojciech Wróblewski 
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żując tam muzeum. Porządkując stare 
sztance i medale stwierdził jak wielkie 
mamy zaległości w utrwalaniu pięknych 
tradycji, z których jako Polacy możemy 
być dumni, 

Ludzie kultury i sztuki, wybitni mężowie 
stanu: Chopin, Wieniawski, Paderewski, 
Wincenty Pol, Bolesław Prus, Stefan Ba¬ 
tory, Kościuszko - trudno wyliczyć wszys¬ 
tkich, których artysta utrwalił w meda¬ 
lach. Kiedy przed kilkoma laty obchodził 
swoje 25-lecie pracy naliczył ponad 500 
pozycji, których jest autorem. Są to nie 
tylko medale, ale i plakiety, ordery, krzyże, 
odznaczenia i odznaki. 

To Edward Gorol - o czym mało kto 
pamięta - jest także autorem projektu 
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wykonanie, ale przede wszystkim wymy¬ 
ślenie scenariusza i zastosowanie go na 
niewielkiej powierzchni, jaką operuje me¬ 
dalierstwo. Bo jak np. przedstawić temat 
zawarty w haśle „30 lat uspołecznienia 
aptek?" lub „30 rocznicę poświęconą in¬ 
formacji nauk technicznych?" Abstrakcja 


pojęcia ma być zamknięta w „obrazku", 
który ma być pamiątką, symbolem. Ed¬ 
ward Gorol wychodzi z tego mierzenia się 
z trudnymi tematami zwycięsko. 

N arzędziem jego pracy jest ołówek, 
brystol, plastelina, gips, małe pilniki 


do obróbki metali. Resztę wykonuje odle¬ 
wnika le nad każdą fazą pracy artysta oso¬ 
biście czuwa. Droga od pomysłu i rysunku 
- do wybicia medalu jest dość długa 
f skomplikowana, wymaga wielu czynno¬ 
ści. Ostatni etap odbywa się w mennicy. 

W czasie studiów na ASP Edwa rd Gorol 


specjalizował się w rzeźbie, w architektu¬ 
rze, ale później zafascynowało go męda- 
lierstwo. Jeszcze przed dyplomem wyko¬ 
nał medal ,,Za długoletnią pracę w górnic¬ 
twie" (sam pochodzi z woj. katowickiego}. 
Wówczas już zetknął się i mennicą, gdzie 
przez 5 lat pracował jako kustosz, organi- 


„Orderu Uśmiechu", tak dobrze znanego 
również z naszych łamów. Sam pomysł 
tego słonecznego orderu, jak zastrzega 
artysta, urodził się nie w jego głowie, 
a zatem jak mówi; „Nie zbiera lauru ten, 
kto szablę stworzył, lecz kto nia wojuje '... 

DOKOŃCZENIE NA STR 7 






















































































































































































































wcza, zaintrygowana t uległa, na- 

H wm igrafe n w* A miętna i macierzyńska, 

Sb O $ 1 i] JM £1 Wielbiciele Grety ogromnie oba- 

Lt IVh i 8 ła wiali się jej debiutu w filmie dźwię¬ 

kowym, Miała przecież minimalne 

8 d o św meczenie . sceniczne, cudzo^ 

mierze fitmu dźwiękowego „Anny 

czywistości, przegrywają i wzrusza¬ 
ją złudzeniami. Taka była Greta 

telu". Dramatyzm jej gry polegał 

tarzalnym geście i ekspresji twarzy, 
a nie na słowie, W „Królowej Krys¬ 
tynie" (1933 r.) ogromne wrażenie 
wywiera finałowa scena, gdy Krys¬ 
tyna stoi nieruchomo na dziobie 

trów ujęcia. Reżyser wspominał 

była jak czysta, niezapisana kartka 

v zapisze ją po swojemu Ć.J i w rze¬ 
czywistości na jej twarzy nie matuje 
się nic ale każdy kto widział film, 
może powiedzieć o czym bohaterka 

Greta Garbo w latach czterdzies- 

filmy z nią nie były zresztą udane, 

cowa kobieta". Niewątpliwie talent 
aktorki tak był ukształtowany, że 
Najwięcej filmów z Gretą Garbo mógł błyszczeć w historia eh innych 


POŻEGNANIE Z ROMA 


Miliony widzów wzruszały się lo¬ 
sami tragicznych piękności, niero- 
zumianych żon r matek gotowych 
do największych poświęceń i ko¬ 
biet, które złamała proza życia 
w ekranowych wcieleniach Grety 
Garbo. W galerii gwiazd przedwo¬ 
jennego kina - ona była artystką 
bezsprzecznie największą, W odróż¬ 
nieniu od innych gwiazd owych 
czasów była też obdarzona nieprze¬ 
ciętnym talentem aktorskim. Walo¬ 
ry jej Sry są. też powodem, że do 
dziś telewizja bardzo chętnie wzna¬ 
wia filmy z nią, a nierzadko zdarza 
się też, że współcześnie wracają 
one i na wielki ekran. 

Początkująca 18-letnia szwedzka 
aktoreczka otrzymała swą pierwszą 
większą rolę w 1924 roku w filmie 
„Gdy zmysły grają" - Mauritza Stil¬ 
lera - klasyka kina szwedzkiego. 
Z domu nosiła wówczas nazwisko 
Gustafsson i była studentką Króle¬ 
wskiej Akademii Teatralnej 
w Sztokholmie. Uwagę reżysera 
zwróciła jej uroda i wyrazistość 
twarzy. Zrobił jej próbne zdjęcia, 
które nie wypadły zbyt korzystnie, 
mimo to wbrew opinii wszystkich 
doradców orzekł, że.., jeśli Greta 
nieco schud nie zrobi z niej gwiazdę, 
i rzeczywiście - zmusił ją do odchu¬ 
dzenia się i morderczej wręcz pracy 
nad sobą. Pouczał ją bez przerwy, 
izolował od wszelkich wpływów: 
kształtował jej ciało i duszę. Trzeba 
przyznać, że znałazł w młodej adep¬ 
tce sztuki aktorskiej osobę, która 
podporządkowała mu się bez resz¬ 
ty. Oczywiście pseudonim Greta 
Garbo - też był jego autorstwa, po¬ 
dobnie jak każdy szczegół jej maki¬ 
jażu, kostiumów, uczesania, czy bi- 


grzywa ciemnych długich w/osów 
wydaje się z powodzeniem opierać 
działaniu szczotki i grzebienia , jej 
rzęsy ciążą w dół ku przepaścistym 
cieniom pockoczyma , a usta obficie 
wysmarowane są szminką ". 

Ton tego opisu był z lekka ironicz¬ 
ny - faktem jest jednak, że krytyka 
i publiczność w początkowym okre¬ 
sie kariery aktorki zachwycali się 
nie techniką jej gry, ale urodą. Kon¬ 
trastowała ona z lansowanym po 
I wojnie stylem dziewcząt-chłop- 
czyc, o przy lizanych krótkich wło¬ 
sach, w ciasnych spódniczkach, 
z chudymi klatkami piersiowymi. 
Greta nosiła stylowe suknie ze 
śmiałymi dekoltami, a ruszała się 
z gracją właściwą damom nie mają¬ 
cym niczego wspólnego z „erą jaz¬ 
zu i charlestona". Była jakby z innej 
epoki i fascynowała staromod¬ 
no ścią. 

W roku 1925 Greta przybyła do 
Berlina i została zaangażowana do 
filmu „Zatracona ulica". Pod opieką 
innego reżysera zdana na samo¬ 
dzielność miała ogromne trudności 
z rolą. Mimo to r film ten potwierdził 
ostatecznie opinię o jej wyjątko¬ 
wym talencie. Kilka fat później ak¬ 
torkę zagarnęło Hollywood 
i w pierwszych amerykańskich fil¬ 
mach („Słowik hiszpański", „Kusi¬ 
ciel ka", „Symfonia zmysłów", „An¬ 
na Karenina"), grała w identycz¬ 
nym, trącącym myszką, ale przez to 
fascynującym publiczność stylu. 
Ameryka odkryła nie tylko jej po¬ 
stać i osobowość, ale także jej 
twarz. Modny wówczas nowojorski 
fotograf Arnold Genthe tak ją oph 
sał: „ Jej twarz posiadała niezwykłą 
zmienność ekspresji i w ciągu jed¬ 


Od tej pory operatorzy zaczęli 


żuteriL 

A oto jak wyglądał ideał stworzo¬ 
ny przez reżysera opisany w mono¬ 
grafii Grety pióra Johna Balnbrid- 
ge J a: „Spiętrzona na jej głowie 


nej godziny moja kamera uchwyci¬ 
ła szereg niecodziennych póz i usta¬ 
wień tak różnych od siebie, że z tru¬ 
dem można było uwierzyć, że to 
jedna i ta sama dziewczyna ." 


pracować z Gretą „na zbliżeniach". 
Od nich zależała część jej aktorskie¬ 
go sukcesu, Dzięki wiedzy o pracy 
kamery artystka mogła świadomie 
doskonalić technikę swojej gry. 


nakręcił Ctarence Brown. Opowia¬ 
dał, że nienawidziła prób i napraw¬ 
dę grała dopiero przed kamerą. To 
samo o sposobie jej pracy mówił 
George Cukor- reżyser najsłynniej- 


niż te, które zaczęły wchodzić w mo¬ 
dę. Wraz z Gretą Garbo skończyła 
się epoka kobiet fatalnych i heroin 
melodramatów. Na ekran zaczęła 
wdzierać się codzienność, (eb) 




i znowu 
pakowanie 

walizki 

Znowu - jako że całkiem niedawno 
w „Domu Mody"juźo pakowaniu waliz¬ 
ki było. Wówczas chodziło jednak o wa¬ 
lizkę „wakacyjną", tym razem - będzie 
to walizka „szkolna", taka, jaką przyjdzie 
za dni parę zapakować tym wszystkim 
z Was, które w ciągu roku szkolnego 
mieszkają poza domem rodzinnym. Dla 
tych, które już co najmniej rok takiego 
samodzielnego bytowania mają poza 
sobą sprawa jest całkiem prosta, ale 
tym, które czeka taki wyjazd z domu po 
raz pierwszy - nastręcza ona trochę kło¬ 
potów. Tak przynajmniej wywniosko¬ 
wałam z listów, których na ten właśnie 



temat otrzymałam ostatnio kilka. Cha¬ 
rakterystyczne, że ich autorki pytają się 
nie o to, co zabrać w ogólezesobą jadąc 
do internatu czy na stancję, ale najbar¬ 
dziej ich nurtuje „co zabrać jeszcze?". 
Taka np. Aska wylicza - mam to, to, 
tamto, owo, ale chciałabym wyglądać 
naprawdę d ob rze, więc... A już 
to r co wyliczyła, że ze sobą zabiera, 
wystarczyłoby do wyładowania sied¬ 
miu sporych kufrów, i gdzież: Ty to Asiu 
masz zamiar wtym internacie trzymać?! 

Bo, niestety, ale na ogół to jest tak, że 
i Internaty, 1 stancje zagęszczone są po¬ 
nad miarę. A to oznacza, że na miejscu 
przeznaczonym teoretycznie dla np. 
trzech dziewczyn będzie musiało miesz¬ 
kać cztery czy nawet pięć. I będzie mu¬ 
siało się tam ze swoimi ciuchami zmieś¬ 
cić (no, książkami zresztą też, jakby nie 
było). Więc trzeba się liczyć, ze z miej¬ 
scem w szafie będzie raczej skromnie, 
A więc i skromne ilości ciuchów należy 
ze sobą zabierać - upchane na siłę (o ile 
w ogóle, jeśli ich będzie zbyt wiele, 
dadzą się upchać} okropnie się gniotą 
i nawet najcudowniejsza skądinąd 
szmatka wyciągnięta z takiego magla 


wygląda mało efektownie. 

Kolejna sprawa to to, że kiepskie mo¬ 
gą być warunki do uprawiania prania 
a nawet do prasowania. Dlatego rzeczy 
trzeba brać raczej mało brudzące się 
(np. na pytanie, czy zabrać sweterek 
bordo czy kremowy, jedyna prawidło¬ 
wa odpowiedź brzmi, że oczywiście 
bordo) i z takich materiałów, które 
nie wymagają wielkiego prasowania 
przed każdorazowym ich założeniem. 
Słowem — to, co się ze sobą zabiera, co 
się do tej „szkolnej" walizki pakuje, to 
powinny być rzeczy niezbędne z jednej 
strony, a praktyczne z drugiej. Na sza¬ 
leństwa jakieś ciuchowe niestety nie 
bardzo widzę tutaj miejsce. 

Co to są te rzeczy niezbędne? Zależy 
to oczywiście od pory roku (np. absur¬ 
dem byłoby taszczyć ze sobą już we 
wrześniu kożuch jaki trzymaćprzfezgru¬ 
dzień, styczeń itd, kretonowe sukienki, 
które z kolei we wrześniu całkiem przy¬ 
datne być mogą), ale podstawowy ze¬ 
staw opiera się na kombinacji 2-3spód¬ 
niczek (w tym jedna taka,,, elegantsza), 
3—6 bluzek koszulowych i cieńszych pu- 
lowerków, 1-2 grubszych swetrów. Je¬ 
śli ciuchy te są ze sobą dobrze wzajem¬ 
nie zharmonizowane tj. można je zakła¬ 


dać w dowolnych ze sobą kombina¬ 
cjach, wszystko gra i można mieć poczu- 
cjl£, że strojów się posiada pod ręką co 
niemiara. Oczywiście nie można zapo¬ 
minać o spodniach (chyba, ze ktoś ze 
względu na figurę za nic ich by nie 
założył), butach, bieliźnie dziennej i noc¬ 
nej, wygodnych i ładnych kapciach, 
szlafroczku (może to być tzw. „domowa 
sukienka" - z jakiegoś przyjemnego 
w dotyku, niewrażliwego na gniecenie 
się materiału, rozpinana z przodu, opa¬ 
trzona dużymi kieszeniami, taka w której 
można 1 do łazienki skoczyć, i na łóżku 
z książką się wyciągnąć}, okryciu wierz¬ 
chnim, jakimś „deszczochronle", ręcz¬ 
nikach, przyborach higieniczno-kosme- 
tycznych, l tak będzie z tego całkiem 
spora, załadowana po czub waliza... 

A jeśli już ktoś posiada w domu znacz¬ 
nie więcej ciuchów 1 chciałby je koniecz¬ 
nie wszystkie w nowym miejscu pobytu 
zaprezentować, to ,, nikt przecież nie 
wyjeżdża od razu na cały rok i przy okazji 
odwiedzin w domu zawsze przecież 
można jedną rzecz na drugą sobie za¬ 
mienić, Bo taszczyć ze sobą na raz kilka 
kufrów, naprawdę nie warto. Niech to 
będzie rzeczywiście-no, nawet całkiem 
spora - jedna walizka! RIUS2KA 










































































































































Awsrs medalu „Za 
obronną 1939 r*" 


wojną 


w 

PRACOWNI 

MEDAUERA 
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P race artysty medaliera Edwar¬ 
da Gorola znajdują slq w wielu 
zakątkach świata. Na 200-lecie 
USA wykonał np. medal dla ame¬ 
rykańskiej Polonii, wyobrażający 
Waszyngtona, Pułaskiego i Kościu¬ 
szkę - trzech bohaterów, z których 
dwóch jest także polskimi bohate¬ 
rami narodowymi, 

Edward Gorol miał możliwość 
przekazać osobiście, wykonany 
z własnej inicjatywy, bez żadnego 
„zamówienia", medal wybitnemu 
przywódcy Francji, prezydentowi 
Cha rles de Gaulle. Było to podczas 
pobytu tego męża stanu w naszym 
kraju, w Wilanowie. Generał de 
Gaulle, gdy przedstawiono mu ar¬ 
tystą przyjrzał się swojej podoba¬ 
nie wyobrażonej na medalu, a na¬ 
stępnie, szeroko uśmiechnięty, za¬ 
żartował: „aie, niestety, natura jest 
brzydsza" ♦> 

Obecnie Edward Gorol przygo¬ 
towuje wystawę swoich prac do 
Caracas {Wenezuela). Zamierza za¬ 
prezentować medale, na których 
przestawiony jest m,in.: Mikołaj 
Kopernik, Fryderyk Chopin, Jan 
Paweł II, 

ANNA GRZYBOWIECKA 
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Jeszcze raz powracamy do te¬ 
matu poruszonego w 88 nume¬ 
rze „ŚM", otrzymałem bowiem 
od Stanisława Łowickiego nowe 
..rewelacje". Piszę rewelacje 
w cudzysłowie, gdyż mam do 
nich stosunek co najmniej kryty¬ 
czny, czemu dałem wyraz przy 
korespondencji St* Mańkowskie¬ 
go. W liście Piotra Strzelczyka 
z Rzeszowa, którego z braku 
miejsca nie zamieszczam, prze¬ 
czytałem wywód o niemożliwoś¬ 
ci zbudowania pojazdu - kuli 
o zaprezentowanych możliwoś¬ 
ciach technicznych i manewro¬ 
wych. Słowem, niektórzy czytel¬ 
nicy podeszli do tej sprawy kry¬ 
tycznie, co mnie bardzo cieszy. 
W ogóle, krytycyzm powinien ce¬ 
chować każdego, kto chce zaj¬ 
mować się wyjaśnianiem rzeczy 
dziwnych. Łatwo bowiem w tych 
przypadkach ulec presji opinii 
tzw. naocznych świadków, któ¬ 
rzy na ogół poza subiektywnym 
widzeniem zjawiska nie potrafią 
przedstawić wiarygodnych do¬ 
wodów. Z opisami hitlerowskiej 
„cudownej" broni jest jeszcze 
gorzej. Tu nawet świadków nie 
ma, jest natomiast cała masa nie¬ 
prawdopodobnych „wynalaz¬ 
ków", które gdyby istniały na¬ 
wet d 2 iś, po 37 latach, przynio¬ 
słyby ich wynalazcom i odkryw¬ 
com niejeden laur naukowy. 

Tak, niestety, nie jest, co z gó¬ 
ry podważa autentyczność tych 
doniesień. 
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Tscłfis 


Chciałbym dorzucić jeszcze jedną ce¬ 
giełkę do tematu „UFO pochodzenia zie¬ 
mskiego?" W latach 41-45 Niemcy pro¬ 
wadzili badania nad podobnym statkiem 
do obiektu opisanego w relacji Stanisła¬ 
wa Mańkowskiego z nr. 69. 

Trójka konstruktorów niemieckich - 
Schriever, Habermohl, Miethe oraz 
Włoch - Bellonzo prowadziła w 1941 roku 
prace nad skonstruowaniem obiektu 
w postaci szerokiego, płaskiego, obraca¬ 
jącego się wokół własnej osi dysku, na¬ 
zwanego „latającą śżybą" oraz nad umie¬ 
szczoną wewnątrz nieruchomą, w kształ¬ 
cie kopuły kabiną, Fiegende Scheibe (lata¬ 
jący dysk) miał 42 m średnicy i za pomocą 
rozmieszczonych na zewnątrz krawędzi 
dysz, przez które wylatywał strumień ga¬ 
zów, dając odrzut w żądanym kierunku, 
obiekt zdolny był wznosić się pionowo, 
lecieć do przodu, do tylu, lecieć po torze 
skośnym i opadać w dół. Na tym aparacie 
Habermoh! i Schriever odbyli próbny lot 
w dniu 14.02.1945 w Pradze. Lot trwał 3 
minuty a dysk rozwinął prędkość ok. 2000 
km/h, co na owe czasy było iście kosm icz¬ 
ną prędkością. Podczas tego lotu dysk 
osiągnął również zawrotną wysokość 
12.400 m. Dodam, że nominalna prędkość 
tego statku miała wynosić - 4000 km/h. 
Kres tym badaniom położył ko nieć wojny. 
Dla nas Polaków ciekawostką jest to, że 
równolegle do badań w Pradze, także we 
Wrocławiu, prowadzono badania pod kie¬ 
rownictwem inż. Miethe. Na krótko przed 
kapitulacją Niemcy zniszczyli wszystkie 
prototypy a także całą dokumentację 
i plany. 

Ciekawe badania przeprowadzili Ame¬ 


Nie będę miał 
żalu jeśli ktoś 
podważy powy¬ 
ższe stwierdze¬ 
nie, przeciwnie 
szybko opubli¬ 
kuję na łamach 
„ŚM". 


Nie mam nic prze¬ 
ciwko nim ate czy 
pozwoliłbyś swo¬ 
jej siostrze poślu¬ 
bić takiego „małe¬ 
go zielonego"!? 



ryka nre w 1943 roku. Otóż tamtejszy uczo¬ 
ny dr M.K. Jessup wysunął, a właściwie 
doszedł do wniosku, że w obrębie działa¬ 
nia pola elektromagnetycznego może na¬ 
stępować przeniesienie materii z jednego 
wymiaru czasu i przestrzeni w inny. 

Jak wiadomo ze zjednoczonej teorii po¬ 
la Einsteina między grawitacją a Innymi 
teoriami pola, przykładowo elektroma¬ 
gnetycznego istnieje ścisła współzależ¬ 
ność. Ponieważ istnieją 3 wymiary prze¬ 
strzeni, sądzi się, że trzecią płaszczyzną - 
po płaszczyźnie pola elektrycznego i ma¬ 
gnetycznego może być właśnie płaszczyz¬ 
na pola grawitacyjnego, Pole grawitacyj¬ 
ne można wytwarzać i zmieniać za pomo¬ 
cą silnych generatorów elektromagnety¬ 
cznych na zasadzie rezonansu elektroma¬ 
gnetycznego. 

Wracając do teorii Jessupa, jej prawdzi¬ 
wość stwierdzili przypadkowo jakoby 
uczeni jednego z instytutów US Navy. 
Jeszcze w 1943 r. przeprowadzili oni w ta¬ 
jemnicy doświadczenie pod nazwą „eks¬ 
peryment kalifornijski". Poddano wów¬ 
czas w porcie Filadelfii silnemu działaniu 
■pola magnetycznego wytworzonego za 
^pomocą generatorów, niszczyciel. Przyto¬ 
czę opis Jessupa. „Stojący w basenie 
portowym okręt najpierw został spowity 
mętną, zielonkawą mgłą, poświatą * Na¬ 
stępnie zaczął znikać z poła widzenia. Po¬ 
krótce widoczna była tylko jego linia wod¬ 
na , po czym zniknął całkowicie na oczach 
zdumionych naukowców i badaczy* 
Wkrótce doniesiono , te pojawił się w Nor¬ 
folk w stanie Wirginia , a więc o 400 km 
dalej , Niektórzy marynarze zaczęli także 
znikać i trzeba było ich odszukiwać za 
pomocą dotyku ręki . Niektórzy na powrót 
materializowali się po specjalnych zabie¬ 
gach za pomocą urządzeń elektrycznych , 
Wielu z nich dostało szoku , inni nieodwra¬ 
calnie zachorowali psychicznie". Władze 
po tym eksperymencie zabroniły dalszych 
doświadczeń aż do uzyskania pewnego 
materiału naukowego. 

Powracając do pojazdu typu UFO, to 
także Amerykanie opracowali i oblatali 
prototyp tzw. Latającego skrzydła. Mo¬ 
gliśmy widzieć go w filmie „Samoloty 
i ludzie”, lub w innym już s-f „Wojna 
światów" na motywach Wetlsa. Jednak 
znów władze bojąc się aby przeciwnik nie 
dostał w swoje ręce planów (było to 
w okresie „zimnej wojny") kazały znisz¬ 
czyć wszelką dokumentację a pojazd ro¬ 
zebrać i zabezpieczyć w specjalnych 
schronach Pentagonu. Nawiązując do 
„Latającego skrzydła", sam poszukuję 
wszelkich zdjęć i materiałów dotyczą¬ 
cych L.S, oraz podobnych pojazdów. 

Stanisław Łowicki 


PS-1, Za pomoc w pisaniu tego artykułu 
posłużyła mi książka - bestseler - „Za¬ 
gadki epoki" J, Domańskiego. 

PS-2, Podobny do eksperymentu z Fila¬ 
delfii wypadek przydarzył się adwokato¬ 
wi dr Geraldi Videlowi z Buenos Aires, 
który z Buenos „zawędrował" aż do Me- 
xico City i tam zgłosił się do swego kon¬ 
sula. A więc także przypadkiem można 
wpaść w strefę wpływów pola magnety¬ 
cznego, które wykluczając pozaziemską 
tożsamość, było moim zdaniem pocho¬ 
dzenia naturalnego. 
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W nawiązaniu do artykułu koL Stani¬ 
sława Mańkowskiego pt. „NOL pocho¬ 
dzenia ziemskiego" w „ŚM" nr 88 z dnia 
28.VII.1981 r. chciałem wyrazić swoją 
opinię na ten frapujący temat. Moim 
zdaniem UFO stanowczo nie jest pocho¬ 
dzenia ziemskiego. Po pierwsze, gdyby 
Wielka Brytania i Niemcy posiadali 
praktycznie opracowaną metodę budo¬ 
wy „ognistych kul" mogli to wykorzys¬ 
tać na szerszą skalę, a w następstwie 
wygrać (chodzi o Niemcy} II wojnę świa¬ 
tową. 


Po drugie, wymienione wyżej kraje 
mogły przystosować wynalazki (jak już 
wspomniał prezes „Tomika" Stanisław 
Borowiecki) techniczne zastosowane 
w „foo-fighters”, np. działka i pociski 
gazowe zawierające metan, do celów 
naziemnych lub do nowego typu bomb, 
a tego rodzaju silnik zamontować do 
specjalnych myśliwców. 

Po trzecie, nieprawdopodobne jest 
aby III Rzesza mogła o tyle lat wyprze¬ 
dzić technicznie pozostałe państwa.Zre¬ 
sztą dzisiaj powinniśmy zobaczyć skutki 
tego wielkiego odkrycia, których, nie¬ 
stety, nie widać. 

Po czwarte, nawet dziś skonstruowa- 
ne pojazdy na podobieństwo NOL nie 
unoszą się więcej niż 3 m. Wyjątkiem 
jest tu olbrzymi brytyjski sterowiec pa¬ 
sażerski. Ale, jak wynika z wspom niane¬ 
go artykułu „ogniste kule” nie były se¬ 
rowcami. Przecież te ogromne „balony" 
nie są w stanie pędzić po niebie z za¬ 
wrotną szybkością i nagle stawać 
w miejscu, jak to czynią UFO. 

Po tych argumentach przeciwko tezie, 
że Niezidentyfikowane Obiekty Latające 
pochodzą z Ziemi, chciałbym przedsta¬ 
wić własny pogląd na tę sprawę. Uwa¬ 
ża m,że NOL to po prostu nie wyjaśnione 
dotąd zjawiska atmosferyczne, lub wy¬ 
nik naszych zwtdzeń związa nych z popu¬ 
larnością spraw kosmicznych. Dla przy¬ 
kładu w średniowieczu wierzono w du¬ 
chy, diabły (nieraz można było spotkać 
szatana na ulicy!) tak teraz ze wzrostem 
zainteresowania kosmosem ludzie opo¬ 
wiadają nieprawdziwe historie, nacią¬ 
gają fakty nierzadko mając w zamiarze 
otrzymanie pieniędzy. Dlatego nie nale¬ 
ży wierzyć w tego typu zmyślane relacje. 

Myślę, ze z czasem ludzkość wyjaśni 
tę interesującą zagadkę i wykorzysta 
płynące z tego korzyści do pokojowych 
celów, 

Jarosław Patrzałek 
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dyszy ciężko, głęboko. Siada przy stoliku* 

Strumień pachnąćego jałowcem dżinu drapie 
gardło, płomieniem ogarnia przełyk, żarem rozle¬ 
wa siy po żołądku. Pierwsza szklanka, druga, 
trzecia. Dalej idzie już gładko. 

Długo siedzi w knaj pianej przystani bezdomny 
szef mechaników. Siedzi i patrzy. 

Knajpy to przystanki na drodze jego żeglarskie^ 
go życia. Maszynownia i knajpa, knajpa i maszy¬ 
nownia - królestwa hałasu. 

Pije, bo pić musi. Jest niewolnikiem butelki. 

Sączy alkohol bezwiednie, mechanicznie, byle 
jak najdalej odegnać godziny zmór. 

Zapija myśli, tęsknotę i pragnienie człowiecze¬ 
ństwa, Samotny, sterany szef mechaników, Yo- 
ung zwany Małpą. Pod maską brutalności kryje 
bezmiar samotności i cierpienia nałogowca. 

pmśiśr pói.Nocy 

Altan, Jean, Palty i Jackspęd^ilinoc naopimto- 
szałym trawlerze. Kid i Umer nic zjawili się na 
nocleg. 

Na pokładzie czuwał tytko dejman, stary kula¬ 
wy żeglarz, któremu Sttvcns zlecił, by wraz 
z chłopcami sprawował pieczę nad statkiem. 

Dejman piastował klucze od kam buza i spiżar¬ 


ni. Mogli z resztek zapasów gotować sobie poży¬ 
wienie. 

Dziwna cisza panowała wokoło. Chłopcy przy¬ 
zwyczajeni do drżenia kadłuba, dudnienia ma¬ 
szyn, zgrzytów i trzasków nie mogli zasnąć. Cza¬ 
sami tylko słyszeli chrzęst lin cumowniczych i lek¬ 
ki szmer wody obmywającej burty. 

Rano, gdy jeszcze leżeli, zjawił się Umer. 

- Czoicml - zawoła! zbiegając do kubryku. - 
Nie przyszedłem, bo spałem u siebie w chałupie. 

Zauważył skupione na sobie spojrzenia i umilkł. 

- Aaa, o to wam chodził - powiedział po chwili, 
przygładzając ubranie. - Stary Nick kupił mi to 
wszystko* 

- Hm, stary poczciwi na wy kosztował się na 
ciebie, a później zabraknie mu na życie - zauważył 
Allan przyznając w duchu, że Umer zmienił się 
nic do poznania. 

- Nie chciałem, jak pragnę zdrowia, nie chcia¬ 
łem, ale stary się uparł! - odpowiedział zmieszany 
Umer* - Kupił to przed pójściem do szpitala* 
Mama nawet mnie nie poznała. 

— I jak z nią? 

- O, już dużo lepiej! Wypiszą ją z końcem 
tygodnia. I wiecie co? Stary Nick mieszku u nas. 

~ Jak to? 


- Ano wczoraj posiedzieliśmy razem godzinkę 
przy mamie, później Nick mówi, żebym poczekał 
na niego na dole, bo chce z mamą porozmawiać na 
osobności* Później jak wyszedł, to klepnął mnie 
po ramieniu i powiedział, że będziemy mieszkać 
razem. Teraz Nick poszedł na miasto kupić farby 
i inne rzeczy. Mówi, że mieszkanie trzeba odno¬ 
wić i w ogóle*.* A wy co? 

- Cóż my? - Allan wzrus^ł ramionami* - Po¬ 
siedzimy na statku jeszcze tydzień, dwa, a później 
wracamy do meliny. Jack dzisiaj wyrusza do do¬ 
mu, chcemy go odprowadzić. Pójdziesz z nami? 

- Pewnie. Na statek? 

- Nic, wracam piechotą - odpowiedział Jack. - 
Kuter pójdzie dopiero za cztery dni. Prędzej będę 
piechotą. Śnieg fajny, mam sanki i rakiety, to 
chyba dojdę do Fish Crcek w trzy dni. 

- Gdzie Kid? - zapytał Umer. 

- Też nie wrócił na noc* Pewnie to, co zwykle - 
cierpko zauważył Allan. 

+ * * 

W południe Allan, Jean, Umer i Fulty po 
odwiedzeniu meliny szli nu spotkanie z Jackiem. 

Wałęsali się ulicami, przystawali, by pogawę¬ 
dzi c z łowcami, którzy od rami wylegli nu miasto 
po zakupy. 


- Patrzcie! - zawołał nagle Jean. - Arnold 
z apostołami. 

Po drugiej stronic ulicy szedł młody Glimsby 
w otoczeniu kilku rówieśników. 

Śmietanka Świętego Jana - zauważył Allan. - 
Bohater pól lodowych, pogromca lok, niedźwie¬ 
dzi i czekolady! 

Wybuchnęli śmiechem. 

- Ahoy, Arnold! — zawołał Umer, machając ku 
niemu ręką* 

Nic odpowiedział. Wskazał na nich głową i coś 
opowiadał kolegom, którzy ogląda ti się z zacieka - 
wienicm. 

Chłopcy usłyszeli salwę śmiechu. 

- Merynosy, równie tłuści t równie mądrzył - 
powiedział Altan* 

- Nie obrażaj australijskich bu runów! - obu¬ 
rzył się Jean* - To pożyteczne stworzenia. 

- No, przypuszczam, że ma dość lodu do koń¬ 
cu życia* A my dopiero /a czy nu my, no nie, chłop¬ 
cy? Hej, Futty, a ty dokąd? - zawołał Allan, 
widząc, że towarzysz dyskretnie zmierza do skle¬ 
pu ze słodyczami* - Już ci forem kieszeń pali? 

- Nieć. *, Ja tylko tak sobie, wystawę obejrzeć - 
|l umączył się Futty y miną cierpiętnika. 

Cdn, 
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BEZUŻYTECZNE 

CIEPŁO 

- produkuje 

WŁOCHY (PAP), Czterech wło¬ 
skich techników z Brindisi, łącząc 
lodówkę z bojlerem, uzyskało re¬ 
welacyjny system. Upraszczając, 
wygląda to tak; aby lodówka mro¬ 
ziła, trzeba jej zabrać ciepło, które 
się dotąd marnowało. Odprowa¬ 
dzając ciepło z lodówki do bojlera, 
technicy uzyskali to, że podczas 9 
godzin, bez użytkowania dodatko¬ 
wej energii elektrycznej, BO litrów 
wody ogrzewa się do temperatury 
55 stopni Włoski wynalazek zyskał 
sobie duże zainteresowanie. |kl) 



S poza przymkniętych drzwi i okiennic bucha 
gwar spelunek, barów i knajp, ryk ochrypnię¬ 
tych gardzieli , jęk akordeonów, wrzawa przy¬ 
śpiewek i gwizdy, 

W powietrzu unosi się woń stęchlizny. Ostry 


zapach jodu, bijący gdzieś z boku odór gnijącej 
ryby i zjclczałego tranu. 

Śnieg chrzęści pod stopami, Young pewnym 
krokiem, lawiruje po mrocznych czeluściach uli¬ 
czek. Mija wyłaniające się z oparów mgły chybot¬ 
liwe postacie, z pijackim uporem ciskające w noc 
swe pieśni. Przechodzi obok chichoczących parek 
wtulonych we wnęki. Niecierpliwie macha ręką 
odprawiając kobiece postacie wyrastające przed 
nim jak spod ziemi. Znikają równie nie spostrzeże¬ 
nie, jak się pojawiły. 

Oh, prowadź mię, prowadź 

Do słoneczne} Wirginii , 

Oh, prowadź m/ę, prowadź. 

Do ziemi ojczystej..* 

- zawodzi pijany olbrzymi Murzyn. Płynie 
w noc na niepewnych nogach, głosząc swą tęskno¬ 
tę za domem. 

Z daleka słychać łoskot przy boju. Cala noc drży 
nieustannym, przejmującym buczeniem ostrzega¬ 
wczych sygnałów mgjouych. 

- Nareszcie! - wzdycha Young, Stoi przed 
okiennicami, zza których sączą się smugi światła. 
Nad głową brzęczy szyld z koślawym napisem: 
,,1’od Złym Wiatrem”, 

Zaśmiał się rubasznie i pięścią walnął w drzwi. 


- Ahoy, Gwynn! Otwierać! 

Szczęknęła zasuwa, 

- Kto tani po nocy? - zahuczał głos. 

- Otwieraj, Jonaszu paskudny, lądowy śmier¬ 
dzielu! Żeglarz w potrzebie! - odpowiada szef 
mechaników, 

- Aa a! To inżynier floty! Prosimy! 

Jonasz, były mistrz wagi ciężkiej, o tępej twarzy 
buldoga, usunął się usłużnie 1 poufale witał stałe¬ 
go bywalca. 

W twarz Younga buchnął gwar. 

Z rozmachem wkroczył w sam środek kłębowi¬ 
ska dymu, głosów wyjących* przeróżnych zapa¬ 
chów, tumultu i wrzawy. 

Jak pływak przebierał rękoma kierując się 
w sam środek zwariowanego nurtu zabawy. 

Wyszczerzył zęby - był w d o m u. 

Władczym wzrokiem ogarnął ciasnotę pomie¬ 
szczenia. 

Pośrodku masa podrygujących ciał. Tupot hu¬ 
raganowy. Wywijają ognistego giga. 

Twarze tancerzy spocone* obrzmiałe, czerwo¬ 
ne. Oczy dzikie. Ciała - w obłędzie rytmu. Wszę¬ 
dzie zaduch wyziewów, tanich perfum, jodu, po¬ 
tu, smoły, tranu - i alkoholu. 

Czuć tu wszystkie morza świata. Widać wszyst¬ 


kie nacje. 

- Ohej! - huczą głosy. - Dalej, chłopcy, dalej 
żywo! 

W niepamięć sztormy i huragany, mgły i spie¬ 
kota, lód i rafy. Cyklony, tajfuny, orkany, podstę¬ 
pne wiry i prądy. 

Były przecieki i zwarcia. Zderzenia i mielizny. 
Noce sztormowe, piekielne harówki przy linach, 
wiosłach, szturwałach i szuflach. Palił żar pale¬ 
nisk, paliło słońce tropików. Mróz żarł ręce, ciała 
trzęsła febra. 

Precz! Psie wachty, śmierdzące kubryki, jałowe 
kambuzy! 

Pięści 1 dłonie wybijają takt. Nogi podskakują, 
trzeszczą stoły , dźwięczy szkło. Leje się alkohol. 

- Na bok! Miejsca! 

Bawią się przewoźnicy świata! Załogi wszyst¬ 
kich flotyll i bander! Łowcy i poławiacze! Mecha¬ 
nicy, pokładowi, palacze, sternicy, bosmani, na¬ 
wigatorzy! Harpunnicy i przewoźnicy bydła! Ry¬ 
bacy i załogi szkunerów myśliwskich! Strażnicy 
z kutrów strażniczych i ci* co strzegą się strażni¬ 
ków, zepsuci, jak tylko może być zepsuta morska 
szumowina. 

Young wchłania atmosferę żeglarskiej zabawy - 
Dokończenie na str. 7 





























































































































































